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M  m a c i e r z y ń s k a  j e s t  p o t ę g ą  u  l u d z i  i  z w i e r z ą t

iziecl
Z w i e r z ę c a  n a t u r a  i z w i e r z ę c a  m o w a  w y s s a n e  z  p i e r s i  m a i k i  -  w i l c z y c y

O j t  ź l e  m ę z c z y  z w !

Żelazne zdrowie i hart ciała

Jeden z m sionarzy, o jc ie c  
Singh, opow iada  niezm iernie 
ciekaw ą h istorję o dzieciach, 
żyw ionych przez w ilczycę. 
M ieszkańcy M idnapure, ped* 
różu jąc przez dżunglę, spo* 
strzegli pew nego dn a ze zdzi* 
wientem istoty  o  ludzkiej ty  a 
rry wwgladające z jakiegoś 
w głębienia. Stworzenia te 
zn iknęły p o  chw ili pod  zie­
mią.

Z ain trygow ani niem ało, za­
częli w ęd row cy  w tem miej* 
scu kopać ziem ię, ale zaled­
w ie odrzucili kilka łopat, gdy  
z  w ykop an ej dziury w yjrzała  
para w ilków . W ilk uciekł, ale 
w ilczycę  z zaciekłością  bro* 
niąca w ejścia  do  jaskini, trze* 
ba b y ło  zabić.

W ted  to, kopiąc dalej, do*

M Ó J  E K R A N
BURZENIE W A R S Z A W Y

Powoli, ale melodycznie do­
konywa się wielki^ dzieło bu­
rzenia Warszawy... Oto znów  
musiano opróżnić kilkadziesiąt 
domow, zagrożonych ruiną 
Mieszkańcy pozostaną oczyw i­
ście bez dachu nad głową A l­
bowiem domów burzy się u nas 
o wiele wiącej, niż się buduje. 
Ba! nawet nie umieliśmy w y­
kończyć rozpoczętej przed w oj­
ną budowy kilkunastu domów, 
sterczących dotąd ku niebu du- 
siemi murami.

Rośnie więc na Powązkach, 
na Burakowie, na Żoliborzu za 
step ludzi pierwotnych, potę­
pieńców, troglodytów czy trę­
dowatych, wyrzuconych za na­
wias kulturalnego życia, wyzu­
tych nawet z tego, co posiadał 
człowiek jaskiniowy: własnego
kata. I zastęp ten bedzie rósł z 
miesiąca na miesiąc w miarę sy­
stematycznego burzenia War­
szawy.

Musimy sobie powiedzieć z 
ręką na sercu, i e  wszystkie do­
tychczasowe rządy w Polsce 
niepodległej p rzyczynily się do 
tego, że stare domy walą się w 
gruzy, a nowe jakoś nie chcą 
ara rusz budować się same...

Budować zamki na lodzie, 
zakładać nowe partję, organizo- 
t. ac obchody, pochody, bale i 
wystawy —  to i owszem, ale ż e ­
by zbudować nowy dom —  to 
sie po nas nie pokaże. W  zakre­
sie budownictwa obchodzą nas 
jedynie dobrze zbudowane ko­
biety

A tymczasem powiększa się, 
rośnie ten zastęp tragicznych 
bezdomnych oai jasów,rzuconych  
bezlitośnie i bezmyślnie na pa­
stwę deszczu, śniegu i chłodu 
Słyszycie tam, od Powązek, 
płacz dzieci, lament kobiet, po­
nure przekleństwa m ężczyzn? 
Jeśli słuchać ich będziesz obo- 
jętr.ie —  biada ci, polska W ar­
szawo! Albowiem ten koczują-

. głodny t'iim w łachmanach 
nałoży na Ciebie piętno azia- 
lyzmu, piętno stokroć bardziej 
piekące, niż bizantyńskie kopu­
ły  zburzonego soboru! Biada Ci 
podwójnie! Bo gdy w dalszym  
ciąg i walić się będą nasze do­
my, a ludność szukać będzie 
przytułku w barakach magistra­
ckich —  śunat zadziwi się i rze­
knie:

—  Zaiste, smutny jest los 
Warszawy. Inne miasta ginMy 
od trzęsienia ziemi, od wojny 
lub od pożaru ale nie było le ­
szcze wynadka. żeby stolica du­
żego kraju waliła sie w pru ty od 
niedołęstwa swoich mieszkań­
ców'

tarli oni do  jaskini w której 
zn a jdow a ły  się dw a matę wil* 
częta oraz dw .e dziew czynki, 
m ogące liczyć ok o ło  8  i 2  lat, 
które p e d o b r ie  jak zw ierzęta 
ucick „ly  przed nimi na czte-' 
rech łanach.

D zieci te odesłano do  chrze­

ścijańskiej r.i sji w M idnapo* 
re, gdzie jednak z trudnością 
p rzyzw ycza ja ją  się d o  p o ży ­
wienia ludzkiego. P oczątk ow o 
nawet jadły ty lk o  surowe 
m ięso. N ie  m ów ią one. ale 
w arczą na p od ob 'eń stw o  psów  
i w ilków.

C u d o w n e  w b ś c j w - s t i  p r z e w i e w n y c h  s z a t e k

Profesor ńiłfyiutli me .li czne-j 
go w Londynie, Ltonard Hill 
takiej udziela ludziom wska­
zówki: „Nos jaknajmniej odzie­
ży na sobie, a będziesz napew­
no zdrów i silny".

J e j  n a  d r o ż s z e  w s p o m n i e n i e  z  A m e r y k i

Sercowy sukces księżniczki rumuńskiej

Uszła oka krdlcwej - matki
Księżruczga Ileanu podróżu­

jąc po Ameryce z matką, królo­
wą rumuńską, miała ogromne 
powodzenie. Nic też dziwnego, 
że mimowoli zresztą zabrała 
z sobą do Europy

serce zakochanego 
w niej na smierc kadeta szkoły 
wojskowej w West Point.

Zakochany Kadecik spotka! 
księżniczkę po raz pieru szy na 
meczu, urządzonym w jego 
właśnie szkole wojskowej na 
cześć królewskich gości. Tak 
wypadło, że William Glas- 
cow —  tak się ów kadet nazy­
wa —  czyni? wobec k iężniczki 
honory domu. Ohojr rozmawia­
li bardzo przyjaźnie

W  kilka dni później księż- 
nirzka

zaprosiła na obiad 
swego towarzysza z meczu. Po­
nieważ iednak regulamin szko­
ły me pozwala, uczniom na jej- 
opuszczame, więc biedny kadet 
triu sial siedzieć na miejscu j my­
ślał, żc

marzenie o księżniczce 
już na zawsze się rozwiało.

Księżniczka Ileana, pcznaw 
szy okrucieństwa regulaminu 
wojskowego

sama przyszła do szkody 
spożyć śniadanie z Glascowem.

Od tej chv, iii koledzy szkohii 
nie nazywają Williama inaczej. 
tvlko

„król".
Niestety, szczęście jest złudą, 

a trua zazwyczaj bardzo krót­
ko. T o  też Glascow jest obec­
nie pogrążony w czarnej rozpa­
cze. Nieprzebyte bramy zaniku

królewskiego zamknęły 
za księżniczką, która 
do swej ojczyzny 
kadet pociesza się

Do wskazówki tej —  może
niekoniecznie z uwag. na zdro­
wie —  ściśle stosuią się k o b i ­
ty; noszą one wycięte bluzki, 
krótkie spódniczki, jedwabne 
pończochy (*alecane są Przy-
tem pończochy z jedwabni
sztucznego, jako łatwiej pt ze- 
puszczające promienie słońca).

To też kobiety są naogół o 
wiele silniej zahartowane, niż
mężczyźni. Ba, prof. Hill za­
powiada lian et, że kobieta w 
losunkowo krótkim czase,

dzięki swym lekkim szatkom,
przcicignie mężczyznę we
wszystkich sportach i ćwicze­
niach fiz'cz.ni'ch.

Się JU' 
wróciła 

Nieszczęsny mąck 
tem ze za rok uc£°

uda mu się. zobaczyć księżnicz­
kę w Paryżu, gdzie brat jeg 
jest attache w ambasadzie St. 
Zjednoczonych.

N i e  k a ż d a  n ę d z a  e s t  n a p r a w d ę  n ę d z ą  

C z ę s t o  j e s t  y r ą  r a  l u d z k i e j  ł a t w o w i e r n o ś c i

Berlifiski Z e h r a k  z a r a o t a  
2 . 5 0 0  z ł o t y c h  m i e s i ę c z n i e

T y p o w y  e g z e m p l a r z  „ n a k r y ł a "  p o l e j ą

P olic ja  berlińska oddaw na 
już poszukiw ała p ew n ego cr ło  
w ieka, co  do  którego wiado* 
m o bv lo , że w ygodn ie miesz* 
ka i ży je . choc aż nie m ożna 
b y ło  ustalić w żaden sposób , 
skąd bierze na to  środki. Mie* 
szkał on w  p ó łn ocn e j części 
Berlina, w dzieln icy , zamiesz* 
kalej przez robotn ików  głów  
rn.e.

A jen ci policy jn i ustalili, że 
człow iek  ów  stale o godz. ós*

D w i e  p s i e  z n a k o m i t o ś c i

Piesek -- aktor w Paryżu 
I chlubo czworonaźnej policji w łon FrnndsKo

E m e r y t o w a n a  p s i n a  n i a ń c z y  l u d z k i e  d z i e c i

Pewien m urzyn grający o- 
becn ie w  M us/chał1 u w  Tary* 
żu, posiada św ietnie wytreso* 
w anego psa p o licy jn ego , któ* 
ry w ystępu ję w  kinematogra* 
fie i zarabia czasem  w ięce j od  
sw ego pana. T o  też Joe A le x  
zw ykł m awiać o nim:

—  Ja zaw sze m ów iłem , że 
pies m ądrzejszy  od  M urzyna.

N a co  radośnie i potaku ją ­
co  odpow iada  Jikij szczeka* 
m em .

—  Hau, hau hau!
—  Ja cie o  to nie pytałem , 

rzuca mu M urzyn.
W te d y  J ki staje na dw uch 

łapach, łul uszv. p r z iim k a  
jedno ok o  i prawa przednią 
łapa salutuje sw ego  pana

N ita. rów nież jest psią zna* 
knm itośc.ą  w  San - Francisco, 
a lbow iem  należ da do  ekipy 
p o licy jn e j tegoż miasta.

P ew nego pięknego dnia, 
■" ’» !■■■■_  -

w łaściciel je j. agent policy j* 
n y  został szczęśliw ym  o jcem  
d orod n ego  syna.

O d  tej chw ili N ita nie chcia 
la an. na krok  opuścić dziec* 
ka i w yuczona  przez sw ego 
nana stała się doskonalą  niań* 
ka: um ie ona pch ać w r -e k  
ch łopca, p rzyn osić mu smo* 
czcik i rozm aitem i sztuczkam i 
zabaw ić sw o jeg o  m iodegu  pa­
na, gdv  fen jest w  złvm  hu* 
m orze. T o  też N ita  stała się 
obecn ie sławną w  San * Fran­
cisco  i można ją ogladać na 
spacerze pchająca  z pow agą 
w ózek  sw ego pupila.

KAPELUSZE
pilśniowe w ło ­
chate i sztywne 
t J t a P K -  kara­
ku łow e  i f - k o w ć

m ej rano siadał d o  tram waju 
i jechał nim d o  zachodn iej 
części Beri na. zam ieszkałej 
przew ażnie przez ludność za* 
m ożną. Tam  ch odził od  dom u 
d o  dom u. tłum aczył przech od  
niom . że m ieszka z rodzina w 
p iw nicy , że nie ma co  je ść , ze 
od  paru lat jest bez pracv i 
t. p. Łatw ow ierni ludzie da* 
wali pieniądze.

P olicja  aresztow ała go o  10 
rano, a ju ż  miał w tedy „za* 
p ra cow a n ych " 5 m arek (ok o ło  
1 2  z łotych ). P odczas badania 
żebrak ów  ośw iadczył, źe 
przeciętn ie zarabia! m csięcz* 
nie d o  tysiąca m arek (praw ie 
dw a i p ó ł tyslaca złotych .).

W ieczorem  wracał d o  do* 
mu, pragnąc od począ ć. D o n  
je g o  w yglądał bardzo zasob­
nie: miał 4 p o k o je  z dyw an a ' 
m : ba. nawet odkurzacz elek* 
tryczn y  byl tam także. N ikt. 
ani z rodziny ani ze znajo* 
m ych  żebraka nie w iedział, w 
jaki sp osób  zd ob yw a ł on środ  
ki utrzym ania.

Skutk; tego na dalszą przi sz- 
lość? W tym vir,ględz:e t>o- 

prof. Hilla mogą nie jed- 
mężc/yzuę zmusić do za­

stanowienia s ę. Ot i zapowia­
da on. że koLieta n:e Iługo bę­
dzie od mężczyzpy silniejsza i 
więl sza j że wskutek tego męż­
czyzna będzie pod władzą ko­
biety

NA SZEROKIM 
ŚWIECIE

N a j g ł ę b s z a  k o p a l n i a

Najgłębsza w  świecie całym kopal­
ni* — to City Dcap. p o łożon a  u 
Transwalu; znajdtfłą się V  mej sztol­
nie, których g łębokość  wynosi 2.135 
metrów

W kopalni tej wzrasta temperatura 
o 1 stopień co  każde 137 metrów; to 
też w  największej głębokości kopalni 
wynosi ona 35".

G łębokie  bardzo kopalnie znajdują 
sie też v, Brazylji, ale w  nich tempera­
tura rośr.ie w  tak znaczny sposób, że 
ich eksploatacja  jest niemal niemożli­
wa na dużej głębokości , * w.ęc i w y ­
dajność  stosunkowo bardzo mała.

TKDZIEŃ ŻJLOWKI!!
najlepszych Q *J0 !

marek n zniżki
Tkład Lamp I Żyrandoli

B-cia m m m m
Cnmle na 36, Telef. -n  106-18 

U w a g a  n a  a d r e s !  517

*0

R. CIEHMWKI, K f f u M ż  EM.

s a * .

Z A W I A D O M I E N I E

Zarząd Dóbr i Interesów M. h r . P o t o c k i e g o  z dniem 
0 grudnia r b. przeniesiony został do nowego 

A l. Uj z d a w s k i r h  2 2  m .  2.
T e i .  6 5 -1 2 ,  1 2 9 -3 1 .

lokalu
w

P r o c e s  B ar f  s z e w i c z a  w  n o * e |  f a z i e  

P o  4 2  d n i a c h  d o w o d z e n i a  g o r z k i e f  p r a w d y

2  i jr ó f  m i l j o n a  z ł  I 1 8  t y s i ę c y  d o i .  r c z g r a b i c r o

W czora jszeg o  42*go dnia
rozpraw  rzec /u zn a w cy  ra' 
óhunkow j ustal li. ze m achi 
nacje kom . B artoszew icza 
przyczyn  Hy Skarbow i Pań* 
stwa

strat na 2.417.968 złotych  
oraz

18.100 dolarów 7.
G d y b y  naw et dostarczona 

broń  i inne p rzedm ioty  uznać 
za dobre, to i tak ieszcze
straty w y n ios łyb y  474.921 zl, 
i 18,000 dolarów*.

R zeczozn a w cy  zdruzgotali 
s\v«rii w y w c T m i  t. zw. ,.cla* 
bora t" kom . B artoszew icza  o  
rzekom ych  zyskach Skarbu
Państwa, co  jakoby  w edług
niego m iało w yn ieść 146.621

zł. i przem aw iać raczej na je­
go  k orzyść

W reszcie  p rzew od n iczą cy  
ppłk O rski og łosił postępo* 
wanie d ow od ow e  za ukończo* 
ne.

N astąpią kolejne przem ó* 
w lenia stron, k tóre dzis roz* 
począł swą m ow ą oskarzc cie l­
ska prokurator m jr. Rumiński

Kapelusze pilś­
niowe (VU our) ,  
Habiga, Hlickia 
i t. p. sztywne 
{meloniki od  

najtańszych 
poleca.

IttODROWSRI PI. Tracił Rrzyśj li, tel. 10442


